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uoidici* lei. osa.tii, UWJe Adiu. 
eisuacjŁ Tel !s««». uL *wirl 

(dawnie; Karola) Nr. Ł 
rtedaktor 1 jego zautepca przyjmuje 

olem^BtmierSPwaSnSSracji „Echa" 
3 sŁ 10 gr. Odooszeulo do domów 40 t"r. 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerata 
lamlejscowa ł przesyłkę pocztowe wy-

aoel J xl. 50 gr. mlea. tub 7 i i . kwart, 
(prey wplacte 

nuconych R E D A K E J E W 

r EEPLACIE tgCry) 
«H»iUc»im i jL E0 GR. 

kalane txa osnanenla Bo-

Rok XI. Nr. 2C9- Łćdź. poniedziałek 29 lipca 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
frzed tekstem U J. 1-sza strona 40 gi 

w. m-m 1 tem. etr. 6 tam. w tekiem 
40 gr- nekrologi 26 gr, zwy.cz. 16 gr. 
strona 11) tomów, drobne 13 gr. se wy
ra*, dla poszukujacycn pracy 10 gi.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, d l . 

uezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej, 

ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zŁ-

Ceny ogłoszeń niedzielnych ta o 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. o. 

Nr. 68009. 

Moda amerykańska. [Stany Zjednoczone z Ligą Narodów ? 

l-JWna suknia wieczorowa z crepe'y 
Wrowana na ostatnim pokazie mody 

w New Yorku. 

-:o:-

Włosi przekroczyli granicę abisyńsKa! 
Rozporządzen ie o sądach w o j e n n y c h w E r y t r e i . 

Addis Abeba. 29. 7. — Minister spraw 
zagranicznych przesłał dziś posłowi wło 
skieiuu pismo, które w zasadniczej częś 
ci zgodne jest z treścią noty abisyńskiej 
wręczonej wczoraj w Genewie. 

Paryż, 29. 7. — Agencja Hayasa do 
nosi z Rzymu: Po otrzymaniu tekstu no 
ty abisynskici do Ligi Narodów nie no -

wzięto tu jeszcze żadne! decyzji co do 
udziału Włoch w sesji Rady 1 igl. lecz 
udział ten obecnie wydaje sie prawdo
podobny. 

Neapol, 29. 7. — Do Massana wyru 
szaja parowce „Urania" | „Principessa 
Gloyanna" zabierając na pokładzie 1409 
saperów, 200 sanitariuszy oraz tabory. 

ANGIELSCY O C H O T N I C Y 
W ABISYNI I . 

Londyn, 29. 7. — „Daily Express" 4o 
nosi, że w razie wybuchu woj,iv wiosko 
abisyńskiej uda sie do Addis~Abeby sani 
tarny oddział ochotniczy angielski, skła 
dający sic 

z lekarzy I pielęgniarek'. 
Inicjatyw© do tego dat John Melly, oso-

ijisy odwołania posła rumuńskiego, 
ta. Cadere wolał Polskę od Sowietów 

29. 7. — O nagłem odwoła-
JPosła rumuńskiego w Warszawie min. 
L e r e . tudzież o przeniesieniu go do Bra-
P Umieszcza „Reichspost" ciekawe re
jsie Dziennik podkreśla, że min. Cadere 
C""»ż z lulania króla Karola cieszył się w 
Iwawie wiclkjcm poważaniem | był z min. 
PLE"I bardzo zaprzyjaźniony. Także Mar-

Piłsudski ttei/ył go wielkiem zaufa-
Mln. Cadere, jako przewodniczący 

r^"" utrzymywał też ścłsje stosunki z 
Wstawicielaml armji polskiej. 
2'8o nagle odwołanie z Warszawy na
r to ze względów natury politycznej. Pos. 

* ' należy bowiem obecnie do opozycyj-
Partji zaranistów. Było też publiczną ta

jemnicą, że nie podzielał 0 n polityki min. T i -
tutescu, zmierzającej do zadzierzgnięcia węz
łów przyjaźni pomiędzy Rumunią a Rosją, 
upatrując raczej w rozbudowie polsko - ru
muńskiego sojuszu wojskowego o wiele pew
niejsze gwarancje bezpieczeństwa Rumunjt 

Marszałek Piłsudski, jak stwierdza dzien
nik, był jedynym europejskim mężem stanu, 
który przez swój pobyt w Besarabji zadcmon 
strowal otwarcie solidarność Polski z Ru-
munją w kwcstji obrony Besarabji przed Ro
sją. Odwołanie min. Cadere z Warszawy — 
pisze „Rcichspoftt" — nre może przyczynić 
s;ę do wzmocnienia stosunków polsko - ru
muńskich. 

-OQO-

r osiurturach wekslowych zdobyty majątek 

gywieźli do Palestyny 
^ Praktyki lubelskich kupców. * 

29.7 W wydziale śledczym w 
W * pięć firm lubelskich złożyło zamel-

H^ie o oszustwie, dokon£nem na ich 
™? przez kupca Orona Cadyka, zam. 

"oskach Lutcrskkh, który dopuścił się 
«tvva wekslowego, poczem zlikwidował 
»klep i zamierzał wyjechać do Palesty 

I sądzony pościg doprowadził do uję-
Ł ^pca w pociągu wpobłiżu Stanisławo. 
L k a z a ł o się, że większą Ilość towarów 

6 Oron ukrył w Piaskach Lutersklch, 

mieją 
b a n -

>p'6d-

z ks iążk i 
scenę tnH 
PokrzeW 

znalazła policja u jego brata i syna. Oron 
został osadzony w więzieniu m Zamku. 

Drugi podobny wypadek rozegrał się z 
kupcem lubelskim Pilcereu Moszko, zam. 
przy ul. Lubartowskiej 24 w Lublinie, który 
posiadał większy sklep bławatny w Lubli
nie przy ul. Nowej. Pilcer dokonał oszustwa 
na szkodę miejscowych firm btewatnych, 
poczem zlikwidował swój sklep 1 wyjechał 
do Palestyny. 

Policja zarządziła dochodzenia. 

o 0 o 

W P A D Ł O NA ROBOTNIKA* 
i e r sdz. 29. 7. — Inżynier Henryk Fa 
? nL zam w Lodzi przy ul. Nawrot 

tJ iadąc samochodem Nr. ŁD. S5368 
Warzystwie d a m Dodczas zjeżdża-• j • ' " " * y s i w n ? u«tm poaczas zjezu 

liowo jjofl't < uóry pod Sieradzem, najechał 
T a-nlf I*? r̂ t̂ rtr* _ _ A -m * » • « 

na 
j^Ro rowerem w stronę Zdmisk. Wo 
?^łfilka Józefa Kwapisza mieszkańca 

je j zapad1 

aTCzek, & 
"e wytr5'le'd* Wolirźatrudnionego przy budo 
łunek, k«> rjjiostu „od Sieradzem. 

. ,oki k i teR<> najechania były fatalne, 
triumfując 1 '*m r 0 w e r został połamany a Kwa-
sprowokj r ^ w ł n?eprzvłomnv do rowu 
zaprzeczy — — ^ G G P G t ^ m m m 

am w P J ' ^ 
vód, że i^A-

w * F Z Y festeś członkiem 
etnej strofl!' 
j tej, ktf l j 
ń spójrz^ 
3 swym r 

Inż. Fabrykant miał zamiar ruszyć 
dalei jednakże zląkł sie przypadkowego 
świadka zderzenia 

notującego numer samochodu. 
Wysiadł tedy z auta i przy pomocy owe 
go przechodnia nieprzytomnego robotni 
ka umieścił w samochodzie i odwiózł do 
szpitala w Sieradzu. 

Towarzyszki inżyniera pozostały na 
szosie. 

Przy badaniu lekarskiem okazało sic 
że Kwapisz otrzymał poważne rany eło 
wy. lecz życiu jego nie grozi niebezpie 
czeństwo. 

Dochodzenie prowadzi nolicla w Sie 
RADZT* 

bisty przyjaciel cesarza Abisynji. 
Oddział ten pracować bedz !c od zna

kiem Czerwonego Krzyża angielskiego. 

PARY2 29.7 Agencja Havasa donosi z 
Addis Abeby: Odbyło się posiedzenie komi
tetu kobiet pomocy żołnierzom. Postanowio 
no pomagać w r z ą c y m w razie ewentualne 
go wybuchu wojny. Zgodnie z obyczajami 
kraju, kobiety będą towarzyszyły wojowni
kom 

na teren działań wojennych. 

TUBYLCY BUNTUJĄ SIĘ PRZECIW 
W Ł O C H O M . 

LONDYN 29.7 „Daily Telegrapli" donosi 
z Asmary (Erytrea) że naczelny komisarz 
włoskie] Afryki Wschodniej generał de Bo
no ogłosił rozporządzenie o sądach wojen
nych w Erytrei. Sądy te zastąpić mają rwy 
kłą procedurę sądową, j a k donosi „Daily 
Telegraph" k rek ten 'wwołany został przez 

niepokoje W3Vód tubylców 
I konieczność utrzymania dyscypliny wśród 
oddziałów robotniczych. Ogłosił też gen. dc 
Bono odezwę do tubylców, w której dono 
f i , że 30.000 robotników przybyłych z 
Włoch nie zabierze im k h ziemi, gdyż przy
byli oni tylko dla budowy 

szos 1 wodociągów. 
L O N D Y N 29.7 „Times" donosi z Addis 

Abeby, że przybyło tam 5700 żołnierzy abi 
syńskich podążających na północ kraju. 
Wskazuje to, że Ablsyńczycy uważają, 

sytuację za groźną 
' przygotowują się do odparcia ataków. 

Drugi oddział z 7000 ludzi przybyć ma nie 
nawem. 

OSTATNIE PRÓBY. 

N O W Y JORK 29.7. Spowodu obawy, 
której dał w y r a z sekretarz stanu Hull w roz 
mowie z ambasadorem włoskim o możliwo 
ści wojny włosko - abisyńskiej „New Jork 
Times" pisze, Ji Hull rozmawiał za zgodą 
prezydenta Rooseve:ta. Należy więc sądzić 
— pisze gazeta, że Roosevelt gotów jest do 
łączyć swoje usiłowania celem wywarcia 
presji moralnej 

na Włochy 
i współdziałać nieoficjalnie z Ligą Narodów 
dta zapobieżenia wojnie. 

LONDYN 29.7 „New Jork Times" dono
si z Addis Abeby o nowym poważnym in
cydencie granicznym w Walkait w półno

cnej Abisynji pomiędzy Włochami a Abi— 
syńczyka.nl. 

Włoskie wojska przejść miały w Erytrei 
granicę i 

obozować wzdłuż rzeki. 

Ablsyńczycy mieli zmienić bieg rzeki z m u 
szając Włochów do zlikwidowania obozu 
w poszukiwaniu wody. Abisyńczycy mieli o. 
sączyć 1 zaatakować Włochów wśród nocy 

„New Jork Times" podaje liczbę fcabi-
tych Włochów 

na 40, a Ablsyńczyków na 20. 
Wiadomość tę potwierdza również spe

cjalny sprawozdawca londyńskiego „Time-
sa". 

Zgon seniorki Eotnczek. 

Znana przed wojną lotniczka Kflthchen Pau 
his, która już przed 4 0 laty dokonywała 
skoków ze spadochronem zmarła przeży

wszy lat 65. 

z grobu Bronisława Piłsudskiego 
n a kopiec no Sowińcu. 

Paryż 29 l ipca. Delegacja T o w a r z y 
s twa Przyjaciół Polski , która w pierw 
szych dniach września wyjeżdża do 
Polski, aby oddać hołd prochom Mar
szalka Piłsiidskiejzo i wziąć udział w 
sypaniu kopca na Sowińcu udała się na 
cmentarz Montmorency i na cmentarz 
Montparnasscw Paryżu celem pobra
nia ziemi na kopiec na Sowińcu. Na 

o O 

cmentarzu w Montmorency wzięto zie 
m\i z grobu Bronis ława Piłsudskiego 
a na cmentarzu Montparnasse z gro
bów powstańców z 1830 i 1863 roku.. 
N*a uroczystości te j w które j wzięl i u -

dział członkowie Towarzys twa Przy ja 
ciół Polski wyg łos i ła przemówienie pa
ni Róża Bai l ly . Ambasadę Rzpl i te j re 
prezentował p.. Jan Lechoń 

Szczera radość społeczeństwa spowodu polskiej wizyty. 
SOFJA, 29. 7. — Wszystkie dzienniki bu| 

garskle od kilku dni poświęcają bardzo du
żo miejsca wizycie ministra w. r. i o. sp. W a 
cława Jędrzejewicza w Bujgarji, zamieszcza 
jąc artykuły na tematy związane ze stosun
kami polsko - bułgarskiemi, kulturą polską 
i przyszłą współpracą kulturalną między obu 
narodami. 

Minister oświaty Radew udzielił dzienni
karzom wywiadu, w którym m. in. oświafl-
czył: 

— Dzięki temu, że min. Jędrzejewicz za
szczycił nas swą wizytą i zapozna się z dzia-

TEREN KONFLIKTU* 

K E N I A 

AB1SYNJA I OKOLICZNE TERYTORJA. 

Dróżnik własną krwią 
B I wypisał sobie świadectwo niewinności. M W 

GRODNO 29 l ipca. W domu drSz-
nika szosy Grodno— Skidel Sankow-
skiego Józefa w odległości 6 k im. od 
Grodna, zamieszkały w tymże domu 
Zinczuk Spirydon. lat 35 usiłował po
pełnić samobójstwo. 

W t ym celu poderżnął sobie gardfo 
oraz rece usiłując o tworzyć ży łv K I E 

dy k rew broczyła z rąk, denat na kar

cie papieru wypisał k rwią „ jestem nie 
w inny" . Jak się. okazuje samobójstwo 
było spowodowane niesnaskami rodzinne 
mi , podejrzewano Zińczuka o rozmaite 
niskie postępki. Nie mogąc znieść podej 
rzeń postanowił popełni ł samobójstwo. 
W stanie beznadziejnym przywieziono 
go do szpitala miejskiego w Grodnie. 

łączami kulturalnymi i oświatowymi Bułgarji 
będziemy, mogli przystąpić do konkretnego 
zastosowania konwencji o 

współpracy kulturalnej polsko - bułgarskiej. 
Min. Jędrzejewicz i towarzyszące mu osoby 
są (u naszymi drogimi gośćmi. Cieszy mnie 
bardzo, że nasi działacze kulturalni i oświa
towi oczekują tej wizyty z nieukrywaną ra
dością i wierzę, że okażemy naszym drogim 
gościom szczerą gościnność. 

Na dworcu sofijskim min. Jędrzeje
wicz udzielił dziennikarzom bułgarskim 
wywiadu następującej treści: 

Celem mojej wizyty jest przede-
wszystkicui rewizytowanie p. niinhtra 
Radewa, a następnie wymiana dokuuieti 
tów ratyfikacyjnych niedawno zaw.r ie l 
konwencji kulturalnej polsko - bułgar
skiej. Reprezentować będę także rzad 
polski na uroczystościach poświecenia 
mauzoleum krófa Władysława Warneń
czyka w Warnie. Cieszę sie bardzo, że 
mam okazje zapoznania sie b!*że! 

z waszym pięknym krajem. 

Po uroczystościach warneńskich praw
dopodobnie o ile prace w Warszawie 
nic staną na przeszkodzie pozostanę k'l-
ka dni jeszcze w Bułgarii. 

Min. Jędrzejewicz oświadczył korespon
dentowi PAT. : 

— Z prawdziwą radością mogę stwier
dzić bardzo serdeczne powitanie ca grani
cy i w Sofji. Owscjami młodzieży i społe
czeństwa byłetn 

bardzo wzruszony. 

Była to spontaniczna manifestacia jczhć 
przyjaźni Bułgarji dla Polski. 

D o l a r S . 3 S 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.25; dolar złoty w żądaniu 
9.15, w płaceniu 9.10; funt angielski w żą-
CBUJU 2630. w p ł a c e ™ 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.70; marka nie 
miecka w żądaniu 1.80, w płaceniu 1.79; 
za 100 ir. franc. 3 5 rjO, w płaceniu 3 1 9 0 . 
(tank Polski w godzinach porannych kupo
wał dolary po 5.25 i 5.24, funtv angielskie 
00 26.10 

http://zwy.cz


li.foezpieczalnić» łódzka 

rozłączy pracujące małżeństwa 
ŁÓDŹ, 29. 7. — Jak już donosiliśmy, U-

bezpieczalnia Społeczna w Łodzi z dniem 
1 lipca przeprowadzi ła masową redukcję 
personelu. 

Obecnie, j ak się dowiadujemy, redukcji 
ma ulec 

jeszcze 15 p racowników, 
ale tym razem zastosowana została inna ior-
nia zwolnienia, mianowicie ta l iczba pracow
ników ma być przeniesiona do innych okrę
gowych Ubezpieczaini. Przeniesieniom pod
legać będą ci pracownicy, k tórych członko
wie rodzin również pracują w Ubezpieczaini 
łódzkiej . Przewain ie są to małżeństwa. Jedno 

z małżonków będzie musiało obrać sobie 
miejscowość i złożyć 

podanie o przeniesienie, 
a w razie odmowy objęcia pracy w innej U-
bezpieczalni będzie zwolniony „na własną 
prośbę". 

W Ubezpieczaini Społecznej w Łodzi z 
dniem 1 sierpnia r.b. nastąpić mają poważ
ne zmiany na kierowniczych stanowiskach. 

Zmiany te nastąpić mają naskutek prowa 
dzonych lustracyj przez organa nadrzędne, 
przyczem wyn ik i tej lustracji przedłożone 
zostały Dyrekcj i Ubezpieczę*. 

podczas zbiórki marynarzy. 
i Gdynia 29 lipca. ! ; 

W stacjonowanym na Helu oddz^e 
Marynark i Wojen, zdarzył się tragicz
ny wypadek spowodowany nieostroż-
nem obchodzeniem sie z bronią pa!nn 
przez marynarza Arszawskiego. 

Podczas zbiórki marynarzy przez ffic 
ostrożność spowodował wysfrzal. k t ó 
ry ugodz'ł w rękę dowodzącego poruc* 

nika Trzc ińsk iego. Skutk iem tego w y -
dstrzału kość została strzaskaną tak. iż 
nieszczęśliwemu, przewiezionemu do 
szpitala w Gdyni , musiano rękę amputo 
wać. Sprawca lego nieszczęśliwego w y 
padku przejemy tern, co sie stało. T roz 
paczy odebrał sobie życie wys t rza łem 
z karabinu w pierś. 

0 0 — ' 
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Schwytanie niebezpiecznego bandyty. 
Sieradz 29.7. W nocy posterunek w 

Sieradzu został zaalarmow o zuchwa
ł y m napadzie, jakiego dokonano na oso 
bie Marjanny Majchrzak na szosie Kals 
kiej pod Sieradzem. 

Nieznany osobnik napadł na Majcfirza 
kową z krzykiem „dawaj babo pienią
dze", a gdy ta odmówiła chwycił ją ped 
gardło I począł dusić. i 

Majchrzakowa trzymanym w reku du 
źym kluczem poczęła zbira okładać oo 
głowie. Wkońcu bandyta został spłoszo 
ny przez jakiegoś rowerzys tę . 

Jak się okazało z rysopisu podane
go przez Majchrzakowa. bfcndytą był 
znany złodziej i awanturnik mieszka-
r.ii* Zduńskie) W o l L RoujsJąw Klełbik* 
k t ó r ^ . i l n l u W- t f f e , ^ witf&nla w S ia id 
dzu został przesiany do więzienia w Ple 
szewle. skąd nasTJ&ne*#ó dftft^ficłekł. 

Uciekając w kierunku Zd. W o l i dolco 
nał on w poznańskiem 1 kaliskiem czte 
rech napadów. 

Po ostatnim napadzie energiczny ko
mendant pos'erunku w Sieradzu Kozub 
kiewicz udał się śladami do Zduńsk :ej 
Woli do miejsca zamieszkania opryszka 
i tam urządziwszy zasadzkę w pewnej 
chwili ulrza? podkradającego sie Klelbi-
ka. który na okrzyk „rece do góry" usi 

łowal sięgnąć po brort. Jednakże na wi
dok luf poddał się. 

Skutego w kajdany przewieziono go 
do Sieradza. Jak s'e okazuje bandyta 
miał zamiar na chwilkę wstąpić do 
domu, aby się przebrać, zaopatrzyć w 
niezbędne przedmioty. Dodać jeszcze 
należy, że Kiełbik już 2 razy uciekał Z 
Sądu w Zd. Woli raz policjantowi Kraw 
czykow! z Sieradza, drugi posterunko
wemu Oklei. 

a—. w si w r. 

C1Ł0PIEC SPADŁ z III-go PiiTM 
• i zdrów i cały pobiegł po schodach do mieszkami 

ŁÓDŹ, 29. 7. — Wczora j około godziny 
G-ej po poł. lokatorzy domu przy ul . G łów
nej 28 byl i świadkami wstrząsającego gro
zą wypadku, który cudem ty lko zakończył się 
szczęśliwie. 

W oknie trzeciego piętra oficyny zaba
wia ł się, korzystając z chwi lowej nieuwagi 
rodziców, 4- le tn ' Leszek Mech. Sąsiedzi ob
serwujący małego chłopca, siedzącego w 
oknie, wysła l i kogoś do mieszkania Mechów, 
aby ci 

zsadzili chłopca z okna. 

Było to iednak spóźnione, bowiem w rym 
momencie chłopiec wypad ł z okna i upadł 

na bruk podwórza. 
Przerażeni wypadkiem lokatorzy 

okrzyk przerażenia. Niemałe było zdziw™ 
wszystkich, gdy chłopiec po upadku pódl 
się 

zdrów I cały 
i pobiegł po schodach do mieszkania ro*j 
ców. 

Ci zawezwal i pogotowie C z e r w o n a 0 ' 
ża. Dyżurny lekarz nie stwierdzi ł n* 
chłopca nawet okaleczeń czy sińców. CHJ 
piec czuł się zupełnie dobrze, mimo to I n 
wieziono go na dobę do szpitala dz iec in 
Anny-Mar j i , w obawie jakichś k o m p l i ^ 
po tym wypadku. 

Ligowe 
Miedwie c 
nich, rozei 

3 t eJ»»l Pog 

Guzik w gardle dziewczyn* 

"O wynik 
bi?la znov 
d*ając Rui 

Równie 
0 jedno m 
Hemu stoi 

W druj 
n '« pomog 
t f ick i . Ben 
zamiaru zi 
"Padkiem. 
c 'Cstw a „ ś 
"cze dobii 

Ł ó d ź . 29. 7. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w miesz
kaniu własnem przy ul. Zachodniej 40 
udławi ła sie ością od rvbv Git la Wro
cławska, żona handlarza. Ość grożącą 
uduszeniem Wroc ławsk ie j usunął zawez 

przy dźwiękach hymnów polskiego i b u ł g a r | W a n v lekarz miejskiego pogotowia ra" 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i poźai# 
— Na ul. Wilanowskiej zcstaUn "Jf 8 t 0 , e c ; 

gryziona przez psa 50 letnia Marjf' FW' w; 
Dończykowa. zamieszkała przy ul. »* *' r a a w a 

skiego, wykonanych przez chór mies7any 
uczniów gimnazjów, a następnie przez 4 or 
kiestry uczniowskie, obal ministrowie prze 
szli przed szeregami uczniów 1 uczenie, w i 
lani głośnemi okrzykami i zasypywani 
kwiatami 

P. minister po kró tk im wypoczynku udał 
się do pałacu królewskiego, celem w p i s a 
nia słę do księgi audj,encjonalnej. 

(—) Łódzkie organizacje prorządowc wy 
sunęły prowizorycznie następujące kandyda 
•ury na posłów z Łodz i : W okręgu 15 pp. 
T rawkowsk ! i Mincberg, w okręgu 16 — 
pp. Wadowsk i i Wo j tek - Mal inowski , w 
r kręgu 17 pp. Algajer ! Wymys łowsk l . 

tunkowego 
— W domu rodziców urzy ul. Żerom 

skiego 32 podczas z a b a w y połknęła gu
zik 5-lctnia Lcokadja Szymańska. Zawez 
wanv lekarz pogotowia ratunkowego 
guzik, tkwiący głęboko w przełyku 
dziewczynki usunął. 

— Na ulicy L ipowej został napadnie 
ty i pobity przez nieznanych sprawców 
Otton 1'fab. majster, zamieszkały przy 
ul. Radwańskiej 88. Pfab odniósł szereg 
rnn g łowy . Ofierze zagadkowego napa
du udzielił pierwszej pomocy lekarz miel 
skiego pogotowia ratunkowego. 

CHŁODNIE! 
w Łodzi. 

• 
Stan pogody 

llójfo rf»war f . :godz. 8 rano 
temperawra wywowla tfrs+opm1 p«rwy*ej M - łml -Pols jc iego ZwUtzku . A r m t o w Scen 
ra. (Najniższa temperatura, w nocy — 9 sto
pni powyżej zera*}. ' u o 

O tej samej porze barometr wykazywa ł 
ciśnienie — 737,3 mil imetra. Tendencja ba-
rometryczna — powolny spadek ciśnienia. 

W i a t r y zachodnie z szybkością do 12 me
t rów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno z 
przejaśnieniami. Miejscami przelotne deszcze 

Na terenie całego kraju temperatura w 
granicach od 15 do 17 stopni powyżej zera. 

Doktór L. B E R M A N 
Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n l a n a 15. 

telefon 149-07 
od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 

niedz. i 6 wic ta od 0—1. 

D r . M a d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r , u s z u , n o s a , g a r d ł a I k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o L c h o r o b y k o b t a e a 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

n r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—• po po) . 

DR. MED. 

n i c w a A ± $ K i 
p o w r ó c i ! 

Spec.chor. weneryemych, skórnych I tekiualnych 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

O r . med. MAR JA 

! E V I N f O N O V Ą 
chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

Pio t rkowska 8 8 , teł. 143-63, 
Kosmetyka lekarska Pielęgn. cery 1 włosów 

Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wlecz. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe! 
m a W R O I 32, tront, I piętro — Tel. 2 1 : 

frirJma|e od 8 — J.30 rano '• oJ 5 — • > wl*c» 
wnledilele I SwicL od 9 do 12 w pot. 

Dr. H E L L E R 
spec. cnoró") skórnych, wenerycznych 

moczopłciuwych i skórnych 
I R A U O U T T A 8, tel I7 f W 

P "v?m. ' T - ->d 8—11 * I od 4—8 wiec7 
W niedz. I święta 10—12. pp. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h I seksualnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f ront I p ię t ro , t e ł . 262-98 . 

P/tY)mu|e panów od 8—11 I od 6—9 w., w nledi. i twItU 
od 9—12.30 pop). Piali od f. 10—11 I od 6—9 wl«c». 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 5 , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano i od 8—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Umowy zbiorowe w lokalach rozrywkowych. 
Sierpniowe narady . 

.Warszawa. 29. 7. — W dr.iu 4 sierp 
nia rb. odbędą sie narady przedstawicie 
11 Polskiego Związku Dyrek to rów Scen 
W idow iskowych (Pozed u)- z delegata 

Widow iskowych iPolzawid'u>< i Związ
ku Muzyków Rzeczypospolitej Polskiej 
w sprawie 

zawarcia umów zbiorowych. 
•Umowy te uregulować mała wszelkie 
sprawy dotyczące pracy i płacy a r ty 

s t ó w i muzyków w l o k a l a c h r o z r y w k o 
w y c h , jak dnnc i i iR i , kabarety. var«cte 
i t. d . 

P o n a d t o o d b ę d ą sie koDJe reuck p r z e d 
stawicIeTI P o z c d ' a z deIe«ataifYii A y i ą z k u 
Autorów i Kompozytorów Scenicznych 
<Zaiks'u) w sprawie zawarcia konwen
cji, dotyczącej opłat na rzecz Za iksu od 
produkcyi muzycznych I ar tystycznych 
w lokalach r o z r y w k o w y c h . 

00 

Sprawo 
Pujące; 

L W ó W 
Pogoń 
Przez c 

eoń. 
Potrafi 

grająi 
i on ; 

Ni l e i 

ciuskiej 39. Poszkodowanej, która o*j 
sła rany obu nóg. udzielił pierwsze!'1 

mocy lekarz miejskiego pogotowi'' 

tunkowego. J 
—• W domu przy ul, Franciszka^ 

Nr. 56 w czasie ataku furji umv*'^ 
chory 37-lelni Ignacy Białek zdert^ 
wał mieszkanie. Zawezwany lek-irt" 
gotowla przewiózł umysłowo ctioj*j 
do szpitala zapasowego orzv 7W 
Miejskiej. 

— Wczoraj o god/. 8 wiec/orcitó 
boisku sportowem przy ul. Rzgowi l 
w czasie m e c z u uderzony p i łka cdBł ^ ri • 
pękn iec ie b rw i 24 letni StanusJaw ^ s t f ' d n i u 

p i ń s k i , zamieszkały przy ul. >N 'Ą OKR 

Strzelc. Kan. 51. Czapińskiemu ódb f i 
pomocy lekarz pogotowia ratunków^ ..'7 8'C 

J W Wi ln i 
— W dniu dzisiejszym o godz. J] i n t k« Kot' 

rano przy zbiegu ulic PiotrkowsKW C | ' * prezei 
Ołównei w tramwaju uległ atjj w Wars 
wi nerwowemu 42-letnl Józef R a M - p r a w i ł a 
.ski. zamieszkały w Rudzie- Pabjatiic"3,,r»em W 0 

«ec i m 1 T 

Rozszerzenie sieci placówek „Orbisu". 

Posiedzenie Ligi Popi erania Turystyki 
.WARSZAWA 29.7 W dniu wczorajszym 

odbyło się posiedzenie zarządu Ligi Popiera 
r i a Turys tyk i , na którem omawiano m. In. 
stosunek L ig i do Polskiego Biura Podróży 
„Orb i s " . Uchwalono wytyczne tego stosun
ku, oparte na ścisłej współpracy L ig i i „O r 
b isu" . Obie te instytucje działać będą we 
wspólnem porozumieniu ze ścisłem rozgra
niczeniem zakresu kompetencyj. W s p ó ł p r a 
ca ta odnosić się będzie zarówno 

do organizacj i przejazdów masowych 

jak i do pociągów popularnych. 
Liga Popierania Turys tyk i organizować 

będzie wyjazd)- ł pociągi , dawać będzie in l 
c jatywę, natomiast sprzedażą wszelkich 
kar t uczestnictwa, propagandą poszczegól
nych i np rez , udzielaniem faiformacy], obsłu* 
zoniem turys ty ł t d . zajmować się będzie 
„Orbis". W związku z tent zamierzone jest 
zmezne dalsze rozszerzenie sieci placówek 
„ O r b i s u " , 

Za ćwierć miljarda złotych 
wypaliliśmy tytoniu w ciągu sześciu miesięcy 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłc łowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

teł. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 I 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuazer ja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, teł. 127-84 
' r z y j m u j e o d g o d z . 8—10 r a n o i 4—7 w. 

Dr . med. 

MAR JA KOHNOWA 
specja l is ta chorób oczn 

ul. P łsudsk iego 51 
tel. 170-03 

Przyjm. 10—12 i 4 - 6 pp. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przytt) 
tramw. Pabjanickich 3 r a z y dz iennie p r z y j 
mu ją l e k a r z e wszys tk ich specjalności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście. Wszelkie za
biegi analizy. Otwarta oJ 11-ej r. do 8-ej w. 

P o r a d a 3 a s ł o t e . 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specja l is ta chorób skóry , wenerycznych 

i seksualne 
P i o t r k o w s k a 9 9 , te l . 144-92 

Przyjmnuje od 2 3. 5—6 i 8—9 w. 
v/ niedz. i święta od godziny 8—10 rano. 

Łódź, 29 lipca. Wed ług ostatnich 
obliczeń Głównego Urzędu Sta tys tycz
nego zby t ty ton iu w Polsce w pierw-
szem półroczu rb. wyraża ł sie sumą 
223,958 tys. . zł., z czego na woj. cen-

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
4>d każdego dnia miesiąca. 

tralne przypada 85.009 tys. zł., na po
łudniowe 60..363 tys. zł„ na zachodnie 
59..692 tys. zł. i na wschodnie 18.894 
t y s zł.. 

— : o : 

Zawezwany lekarz pogotowia r a n " j 
wego przewiózł Radłowskicgo do 5*1 Łódź 
tala zapasowego przy Zb'ornl M i c l 5 ^ ' e i " a Lcgj 

r*ogrnna 
Wczoraj późnym wieczorem d^-z<J c*ano, jest 

domu p r r y ^ i l r f y Cmentarnej 8, u s l l j <il nić j-, i 
głuche jęki wydobywające się z d l 
nego korytarza. Zapaliwszy W » Gdyby 
przerażony dozorca znalazł w sieni 1 '"wać ja'kii 
cą na ziemi młodą kobietę, zdrad*1 v«sołe. Ale 
cą słabe oznaki życia. ^° ambicję 

,n 9 Punktów 
Zaalarmowano niezwłocznie k a n dania z sli 

miejskiego pogotowia r a t u n k o w i ' 
Przybyły w chwilę później l ' " 
stwierdził 

otrucie kwasem solnym 
i po udzieleniu pierwszej pomocy jj 
wiózł desperatkę do szpitala micjsP 
w Radogoczczu. 

Desperatką okazała się 28-letnjŁ 
nina Wodzyńska, bez za jęc ia . zarril£ 
kała przy ulicy Cmentarnej nr. 1 
czyny rozpaczliwego kroku młode i 
wiasty na razie nie ustalono. 

Stan Wodzyńskiej jest beznadii* 
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ZYCIE ZGIERZA. 

BUDKA z węglem i owocarnia do sprze 
dania spowodu wyjazdu ul. Zakątna 6 1 . 

JASNOWIDZĄCY Władek znany w 
Polse ! zagranicami przyjmuje po z ł i te 
mu. Łódź, ul. Główna nr. 13 m. 2. 

PIESEK czarny podpalany uszy i ogon 
obcięte, do odebrania, Pabjanicka 2 3 . 
Dozorca wskaże. 

MOTOCYKL NIE MÓOJ 
wydostać się z szyn. 

P O T R Z E B N A natychmiast zdolna sa-
m-odzielna sprzedawczyni ebeznana w 
branży winno- kolonialnej. Pożad iny 
jest obok polskiego jeżyk niemiecki. Wa 
runki 'od umowy. Ofer ty składać w ad 
ministracj i „Echa" pod K. K. 

Przy zbiegu ulicy Łęczyckiej i Spate 
rowej miała miejsce katastrofa motocy 
k łowa, której uległ mieszkaniec Łodzi 
Szykier Leon. Jechał on ulica Łęczycka 
pa szynach tramwajowych. W oewnym 
momencie nadjechał tramwaj. Motocykli 
sta począkowo nie mógł wyjechać z 
.r>zyn; gdy .mu się wreszcie udało ca
łym pędem, nie mogąc wziąć przykrego 
zakrętu Łęczyckiej wpadł na wystający 
słup żelazny.. Skutki zderzenia były fa 
'talne. Motocyklista poza ogólnem potłu 
czeniem odniósł poważna ranę lewej 
stopy i zwichnięcie kciuka lewej r:ki. 
Nieszczęśliwego przewieziono do szpi a 
la do Łodzi. 

Należy nadmienić, że na zakręcie ul. 
Łęczyckie j p rzy parku Kościuszki miała 
miejsce już niejedna katastrofa.. Zabcz 
P :cczer:ia w postaci szyn żelaznych 
przy chodnikach stwarzają mebezpie-
czeństwo dla jadących. Samo położenie 

zakrętu jest fatalne, gdyż Z jednej? 
ny ul. prowadzi zgóry od strony^ 
«O Rynku,'. zaś z drugiej również K 
na góra znajduje się od strony s*l 
powszechnej nr. 1 . Katastrofom f " 
biec może jedynie wielka ostrożfl-
winni zachowywać przejeżdżający 
M y . 

I -OTERJA F A N T O W A NA KOScfJ 
W niedzielę 11 sierpnia br. na 

szkoły odbędzie się dorocznym 
jem loterja fantowa połączona z z a J 
taneczną z której dochód przezna^l 
zostanie na spłatę długów, c iążach 
organach w kościele parafialnym. J 

W związku z łem upoważnień' 
ks. proboszcza kwesłarze i kw?*] 
zbierają w mieście fanty na loterl*'J 

o.wartku zaś księża zbierać będa • j 
po okolicznych wsiach należący^ 1 

parafji w Zgierzu. 

t y c z e m ć 
ł * row^ły i 
i. star 
, ^m ien i ć 
'e.Psze, rep: 
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Zdarzenia i wypadki. 
(—) W dziennikach włoskich ukazał się 

artykuł Mussoliniego, w którym duce w y 
raża się drwiąco o Lidze Narodów, Ab i -
t yn j i i Wielk ie j Bry tan j i . 

(—) Rząd ir landzki przygotowuje dwa 
akty ustawodawcze wielkiej w a g i : 1) ska
sowanie stanowiska gubernatora generalne 
go reprezentującego króla, 2) całkowi tą re 
formę konstytucji niezależnego państwa 
I r landj i , — przewidującą skasowanie przy
sięgi na wierność oraz prawa apelacji do 
królewskiej rady prywatne j 

W ten sposób niezależne państwo o— 
siągnie swój cel zupełnnej wolności i zupeł 
rego oddzielenia się od Ang l j l 

(—) Wczora j popołudniu na bułgarską 
slację graniczną Dragoman przybył m in i 
ster W R i OP Wac ław Jędrzcjewicz w to 
warzystwie małżonki i naczelnika Zawistow 
skiego. 

O godz. 17-ej Simplon - Orient - Express 
przy dźwiękach polskiego hymnu narodowe 
go, wykonanego przez orkiestrę 6 p. piech. 
wjechał na dworzec Sofi jski. Na dworcu o-
czckiwal i przybycia polskiego min is t ra : m i 
nister oświaty gen. RarJew, sekretarz gene
ralny min. oświaty, prof. K a z z y j e w , wyżs i 
urzędnicy ministerstwa, radca dworu kró lew 
r k legn Orujew. 

P. ministrowa zasypano bukietami prze
pięknych kw ia tów. 

Po powitaniu w salonie kró lewskim na 
dworcu ,p. min. Radew przedstawił min. Ję 
ćrzejewiczowi osobistości oficjalne, poczem 
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Zie lony s t o l i k s ł abszy . . . 
Zwycięstwo Śląska. 

lep-

Ligowcy rozegrali w dniu wczorajszym 
Miedwie dwa spotkania. W pierwszem z 
"ich, rozegranem we Lwowie między t a m -

"2 tejszą Pogonią a poznańską War tą uzyska
ło wynik remisowy. Dzięki temu Pogoń o-
ojela znowu prowadzenie w tabel i wyprze
dając Ruch 

stosunkiem bramek. 
Również j War ta poprawi ła swą lokatę 

0 jedno miejsce spychając ŁKS dzięki 
Memu stosunkowi bramek. 

W drugim meczu „ ś l ą s k " dowiód ł , że 
n ' * pomogą zespołom warszawskim żadne 
"leki. Benjaminek tegoroczny L ig i nie ma 
*amiaru znaleźć się w sferze zagrożonej 
łPadkiem. Po unieważnieniu Jednego z w y 
cięstwa „ ś l ą s k " w powtórnem spotkaniu je 
"cze dobitniej 

wykazał swą wyższość 
cstaU Ą 9 , ° łeczrtą Polonja. Dzięk i zwycięstwu 

"Śląsk" wyprzedzi ł Legję i z grupy końco-
W ( j zaawansował do środkowej . 

Sprawozdania z obu spotkań są n a s t ę 
pujące: 

ieszkania to* 

zerwonćg0 W 
ierdził »* 
y sińców. GĄ 
, mimo to M 
itala dzieclOT 
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L W Ó W : 
Pogoń — Warta 1:1 (0:0) 

onA 2 c a ' y c z a s 8P°tl<ania przeważa Po-
° 0 f | - grając o wiele lepiej od W a r t y . Nie 
P° lfafi ona. jednak wykorzystać to odpo

wiednio spowodu niepewnej gry l inj i napa 
du. Dla Pogoni jedyny punkt zdobył Matjas 
I I , a wyrówna ł dla W a r t y Kryśkiewicz, 

Sędziował p. Rosenfeld 

Ś W I Ę T O C H Ł O W I C E : 

śląsk — Polonja 3:0 (2 :0) 

W y n i k spotkania nie odzwierci3dla prze 
biegu gry gdyż Polonja na tak wielką po
rażkę w żadnym wypadku nie zasłużyła. 
Winę przegranej ponosi jednak jej niezarad 
ny atak, k tó ry nie potraf i ł wykorzystać sze 
regu niezwykle dogodnych pozycji. Bramki 
dla drużyny śląskiej zdobyl i Gieroń 2 i 
Cod 1. Sędziował p. Seidner Krakowa. 

T A B E L A L I G O W A . 
Nazwa klubu 11. gier St. pkt. St br. 
I . Pogoń 11 1 4 : 8 28:14 
2. R u c h 11 14: 8 21 :17 
3. G a r b a r n i a 9 12: 6 17:10 
4. Warta 11 12:10 25 :18 
5. Ł K S . 10 12: 8 18:14 
6. Wisła 10 1 1 : 9 25:22 
7. Ś ląsk 10 1 1 : 9 18:23 
8. Legja 12 9 :15 20 :25 
9. Polonja 10 7:13 10:2.3 
10. Cracovia 10 6:14 13:20 
11. Warszawianka 10 6 :14 14:2.3 

w>eczorei | 
il. Rzgotfi 

9 1 1 
Nieudany mecz Fioletowych. 

Miejmy nadzieję, że »Ię poprawią. • • • 
>aw 0 [ c ' n i u wczorajszym nastąpił start m i 

n i . %> pf" i J t r , 0 w okręgowych polskiej klasy A w rOz-
klemu o T v l ( a c h g rupowych o wejście do L ig i , 
r a t u n k o m ^ , ? , y ł y 8 i * W 1 0 - m e c z e -

w Wi ln ie W K S Śmigły zwyciężył debju-
o god* . •] i " 1 ' 4 ? Kotwicę. M imo przegranej mistrz Po 

'iotrkowsW, *'* prezentował się nieźle, 
ulcgl al*' w" Warszawie Polonja bydgoska łatwo 

lózcf Radl* r ° z Prawi ła się z dopiero co k reowanym mi 
i Pabjaiiicl) s , r*em W O Z P N — Skodą, 
owia ratllff Trzeci mecz obchodzący najbardziej spor 
dego do [̂l0,*8. Ł o d * odbył się w Poznaniu, NDZ\C tam 
orni M i c W ! * ł » * a L c g j * zwyciężyła Union Tour ing . 

8 r nna l 0 ^ ' 8 " ' aczkolwiek się z nią l i -
:o r cm do?.* <jioso, j e i t tem przykrzejsza, że mistrz Ł o -

3W nie potraf i ł 
zdobyć żadne] b ramki . 

Gdyby na zasadzie tego trzeba oyło w y 
J w a ć jakieś horoskopy, to byłyby one nie
d o l e . Ale znojąc zespół F io letowych, Ję
to ambicję — przypuszczać należy, że utra 

1 Punktów raczej będzie bodźcem do w y 
p i ł a z siebie maksimum wys i ł ku 1 umle-
Wności w dalszych spotkaniach. 

Sprawozdania z pierwszych tych frzech 
•"•czów są następujące: 

nej 8, usły jb 
:e się z Ą 

svszy świ j l 
zł w sieni f 
ste, z d r a d * 

jćznie ka f j 
ra tunko** 

Jznlej W 

olnym 

pomocy 
ala miejsc 

ą 28-lctnpj 
ecla, zaroj 
i«j nr. 1 
ku młod 
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POZNAŃ: 
U g j a — Union - Touring 3:0 (2:0) 
Przez cały czas spotkania miał zespół 

^ n a ń s k i nieco więcej z gry rozstrzygając 

jc zasłużenie na t w o j ą korzyść. 
Do przerwy po jednej bramce zdobył 

Chmielewski I Mikoła jczyk, a po przerwie 
wyn ik ustali ł Miko ła jewsk i . Sędziował p. 
Slalinski. 

W A R S Z A W A : 
Polonja (Bydgoszcz)) — Skoda 4:1 (2:1) 

Polonja bydgoska odniosła nieoczekiwa 
ne ale w pełni zasłużone zwycięstwo w 
spotkaniu z mistrzem Warszawy. Przez ca 
ly czas meczu miała Polonja przewagę. 

Bramki dla drużyny bydgoskiej zdobyl i 
Świątkowsk i (dw ie ) Zimel i Sznajder a dla 
M o d y Geiger. Sędziował p. Ol ink.'. 

W I L N O : 
Śmigły — Kotwica 8:2. 
śmig ły będąc zespołem lepszym t e c h 

nicznie odniósł zasłużone zwycięstwo. Ko t 
wica mimo przegranej zaprezentowała się 
bardzo dobrze. 

Tabela grupy poznańsko - pomorsko -
łódzko • warszawskiej po pierwszym termi
nie rozgrywek przedstawia clę jak następu 
je.-
N*zwa klubu. I I . punkt. I I . 
1. Legja (Poznań) 1 
2 Polonja (Bydgoszcz) 1 
3 Skoda (Warszawa) 1 
4. Union-Tot i r ing (Łódź) 1 

St. br, 
8:0 
4:2 
2:4 
0:3 

E C H O 

Ż y c i e s p o r t o w e Z g i e r z a 
SOKÓŁ — W I D Z E W 3:2 (0:2) 

Wczora j na boisku Sokola o godz. 11.30 
odbył się mecz towarzyski p i łk i nożnej mię 
dzy Sokołem miejscowym a Widzewem łó 
dzkim. 

Mecz, pomimo przykrej pogody, gdyż 
przez cały czas padał drobny deszczyk ka
puśniaczek, bardzo ciekawy. Do przerwy go 
ściom udało się uzyskać 2 bramki , p r z y -
czem jedna była samobójcza. Druga bram
ka również była pechowa, gdy Wachn ik z 
Widzewa oddał strzał na bramkę w górny 
lewy róg .bramkarz odbi ł w bramce pi łkę 
k i lka razy, t rzymając ręce poza^ l inją. 

Sędzia odgwizdał bramkę, Do przerwy 
2:0 dla Widzewa. Po zmianie gra przybiera 
zgoła inny charakter. Bezpośrednio po 
„ ś r o d k u " atak Sokoła zbliża się pod bram 
kę, przyczem Bryszewski pięknym strzałem 
uzyskuje bramkę dla gospodarzy. W chwilę 
później za drugiem podejściem otrzymuje 
piłkę prawoskrzyd łowy Czubakowski i gór 
nym rzutem ładuje piłkę bezapelacyjnie w 
siatce. W 5 minut Sokół potraf i ł z r em iso 
wać. Gra przybiera żywsze tempo zwła
szcza, gdy Widzew pewny dotąd wygranej , 
spostrzegłszy grożące niebezpieczeństwo, 
sprężyście bierze się do gry. Obie drużyny 
walczą do końca gry przy przewadze Soko 
la, lecz narazie bez wyn iku . Dopiero na 
chwilę przed końcem Bryszewski dochodzi 
do strzału 1 zdobywa 3 dla gospodarzy 
bramkę. 

W ten sposób Sokół w y g r y w a mecz w 
stosunku 3:2. Sędziował p. Szperling. 

BORUTA — PRZYBYŁOW1ANKA 0:0. 
Popołudniu o godz. 17.30 odbył się na 

boisku Sokoła mecz o mistrzostwo klasy C 
ttiędzy Borutą a Przybyłowianką, k tóry 
zwycięstwa nie przyniósł żadnej drużynie, 
mimo że obie mocno się o nie starały. 
Wszystk ie wys i łk j w tym kierunku kończy
ły się fiaskiem. Obie drużyny posiadały s i l 
ną obronę, k tórym zawdzięczać mogą wczo 
rajszy wyn ik . 

Ora odbywała się pod przewagą Przyby 
łow iank i . Atak tej drużyny umiał podpro
wadzić piłkę pod bramkę przeciwnika, lecz 
tu się gubił . Ki lka groźnych sytuacyj z l ikwi 
dował bramkarz Boruty, któremu drużyna, 
może wiele zawdzięczać. 

Z Przyby lowiank i ręwnież wyróżn i l i się 
obrońcy. Atak tej drużyny okazał się b a r 
dzo ruch l iwym, jednak posirdał tę wadę. 
że prawie zawsze w kombinacjsch pod 
bramką przeciwnika traci ł pi łkę. 

Sędziował p. Naporski . 

Str. » 
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t, ( p a r s i e 

urządzane przez n a s z ą n . . . 
sie o d 29. i. d o i§. 8 r**4fc Wy
szkolony personel pokaie,\ak łatwo 
p r a ó . s u s z y ć i prasować delikatną 
biehzną kolorową. "Przyniesione 
drobne s z t u k i bielizny chętnie praó 
będziemy na próbę. 

Rtzplatne pokazy prania 

..HURAGAN" W KALISZU 
Mecze o wejście do A-k lasy. 

W dn>u wczorajszym rozegrane zostały 
dwa dalsze spotkania o wejście do klasy A. 

W Pab j imcach miejscową Burza poko
nała p iotrkowską Concordię 1 :0, a w Kat '-
Szu łódzki i łu .agan odniósł zwycięstwo 8.0 
v meczu z tamtejszym Strzelcem. 

Po tych dwuch meczach tabela rozgry

wek przedstawia się następująco: 
Nazwa klubu I I . gier I I . pkt. St, br . 

1. Burza (Pabjanice) 2 
2. Huragan (Łódź) 2 
3. Concoidja (Piotr . ) 2 
4. Strzelec (Kal isz) 2 

4 
2 
2 
0 

2 .0 
4:2 
2:2 
0:4 

D R U K I W W $ R Ą V w G O J W I * 
Drugi występ l igowego zespołu ŁKS w , konani zostali w wysok im 

Gdynj wypad ! dla Łodzi fatalnie, gdyż po-

OBY TAK GRALI! 
P r ó b n y m e c z r e p r e z e n t a c j i . 

W Warszawie rozegrane eostało trenin 
gowe spotkanie piłkarskie pomiędzy repre
zentacyjną drużyną Polski złożoną z graczy 
przebywających na obozie a stołecznym A. 
ZS-em zakończone zwycięstwem reprezento 
cjl w stosunku 5:1 (3:0) Reprezentacja za 

grnfa spotkanie to bardzo ładnie i miała 
przez cały czas gry przewagę zdobywając 
cztery bramki ze strzału Gemzy I jedną — 
przez Nawrota. W drużynie reprezentacyj
nej grał w bramce łodzianin Piasecki. 

Kwiaty na mecie. 
Marsz Piot rków — Łódź. — 

a - l a t o 
e tą do 
sienników 
IEŃ" 

•W dniu wczorajszym na trasie P io t rków 
Łódź wynoszącej 48 k im. odbył się doro 

f * n y marsz „Szlakiem Legjonls tów Łódz-
^eh" organizowany przez Komendę IV O-
•' r?gu ZS. Marsz ten jest Jednocześnie e l i -
rj'«acją do tradycyjnych zawodów „Szla-
" e m K a d r ó w k i " . 

Trasa tegorocznego marszu biegła po 
, z , aku P io t rków — Czarnocin — W o l a Ra-
< 0 wa — Łódź 1 by ła podzielona 

A flr* n a t r z y c t a p y ' 
" t yczem dopiero na ostatnim zespoły ma-

l e r o w * ł y na uzyskanie najlepszego czasu. 
f. N a starcie stanęło ty lko pięć drużyn. 
, a d mien lć należy, że by ły to drużyny na j -
*Psze, reprezentacyjne, odpowiednich po 
'atów, i 

- Drużyny wymaszerowały x P io t rkowa 
j godz. 5 min. 10 rano i po przebyciu 
• °ch pierwszych etapów oraz odbyciu strze 

ÓGj 
% jedne j ' 

I s t rony 
również t 
t rony Ą 
strofom w 
ostrożn-

idża jący 

IA Ysm 
br. na b°J 
znym ^ 
ona z z a " j 
przezna c , 
. ciążący*1 

/ażmeni Kl 
i kwe* l 

^ w W o l i Rakowej ruszyły na ostatnim 
aP'e do wa lk i o palmę pierwszeństwa. 

metę, k tóra znajdowała się na placu 
tymonta pierwszy zespół przybył o godzi-
' e 13 min. 20 zaś następne w mniejwięcej 
* " y c h k i lkuminutowych odstępach, 

i W ostatecznem obliczeniu wyn ików 
)** marszu jak i strzelań 'drużyny zwery f i -
^wano w następujący sposób: Klasa B 1) 

- miasto — 229 pkt. 2) P io t rków — 
l a s * o 196 pkt. , k l . C. 1) Skarżysko — 235 

2 ) P io t rków — powiat (Baby ) — 202 
3 ) Tomaszów — 195 p k t 

Pkt 
Pkt 

la loteria 
ić beda 
leżący^ 1 

tyth m a r s z u w godzinach popołudniowych 
nał ° s i c w r e c z e n i e nagród, którego deko 

J^erownik imprezy p. ppłk. P iwnick i . 
si« S-a'°ść organizacji marszu znajdowała 
Ru 7 T^AC^ zastępcy Komendanta IV Okrę 

| s - kpt. Bieleckiego, 
d y j c ^ t e r e s o w a n i e marszem mimo deszczu 

Publiczność entuzjastycznie w i ta ła ma

szerujące zespoły a na mecie płeć piękna 
obdarzała zuchów strzeleckich wiązankami 
żywego kwiecia. \ 

Sport w kilku słowach 
Na trasie Pułtusk — Chorzele — Pułtusk 

rozegrany został wyśc ig kolarski z u d z i a 
łem pełnej narodowej drużyny kolarskiej 
Wyśc ig wygnał warszawianin Kapak w cza 
sie 6 godzin przed Ziel ińskim, Kołodziejczy 
kiem (Wima Łódź ) , Boberem I Więckiem 
(Resursa Łódź ) . 

Ekipa polska odniosła na zawodach w 
Spaa o lbrzymi sukces zdobywając puhar 
narodów. Polska miała 24 pkt. Belgja 20, 
Holandja 5. 

W meczu tenisowym obu ś ląsków zwy -

Biegi... skoki... tyczka.,, oszcze 
NA STADIONIE Ł*K»S-U. 

Na stadjonle ŁKS rozegrane zostały uwa 
spotkania pół f inałowe o drużynowe mistrzo 
stwo Łodzi w lekkiej aitletyce. 

Pierwsze spotkanie wyg ra ł ŁKS mając 
10427 punktów przed Kruszenderem 10392 
I W I M A 9982. Do f inału zakwal i f ikowały 
się z tego spotkania ŁKS i KB. 

W drugiem spotkaniu zwyciężyło IKP 
11052 punktów przed Zjednoczonemi 9210. 
Do finału zakwal i f ikowało się jedynie IKP. 

Poszczególne wyn i k i pierwszego trójme 
czu w kolejności konkurencyj przedstawia
ją się ;ak następuje: skok wzwyż:An ik ie jew 
W i m a 160, Klodas W ima 16, 5 k im. : Lach 
KE, 16,37 Wrób lewsk i ŁKS. 16,45. 100 mtr. 
K łoda . 12, Wrób lewsk i I I 12,2 tyczka: Ani 

kiejew 320 Bobiński ŁKS 3,00 dysk.: Anu 
szczyk W I M A 36,40 Blaszczyk ŁKS 35,44 
Sztafeta 4 na 100: W I M A 47,9 ŁKS 8 

W drugiem spotkaniu wyn ik i przedsta
w ia ł y się następująco: dysk.: Pabich IKP 
33,39 Kaszyński Z 32,47 skok w z w y ż : O-
śmielak IKP 1 Bystry Z po 165, 110 przez 
p lo tk i : Ośmielak IKP 17,8 Bystry IKP 20, 
tyczka: Kaszyński i Bystry IKP po 28,0 — 
S k im. Kurpesa IKP 16,23 Jańczyk Z 17,— 
oszczep: Czyżykowski IKP 47,67 Pabich — 
100 mtr . : Ośmielak 11,4 Bystry IKP 11,4 
skok wda ł : Ku jawski Z 664 Kucharski IKP 
637 400 mt r : Kucharski R. 55,6 Kucharski 
Edw. 57. sz t i fe ta 4 na 100: IKP 47,2 2 ) — 
Zjednoczone 48,6. 

>CK> 

NOWE HEKORDy PŁYWACKIE 
p a d ł y w C i e c h o c i n k u . 

W drugim dniu międzynarodowych z a 
wodów pływackich Berlin — Warszawa w 
Ciechocinku z udziałem akademików n i e 
mieckich uzyskano szereg bardzo dobrych 
wyn ików, przyczem ustanowtiono też dwa 
nowe rekordy Polski. 

Pierwszy był dziełem Boguta. w biegu 
na 100 mtr. stylem klasycznym. Bogut uzy 

skał wyn ik 1-23.8. 
Drug i rekord ustanowiony został w szła 

fecie 4x200 stylem dowolnym ustanowiony 
przez Warszawę w czasie 10.01,2. 

W meczu waterpolowym Warszawa po-
kon . ł a Berlin 1:0, zdobywając bramkę zc 
str?ału Bocheńskiego. 

c ężył Śląsk polski w stosunku 8:5. Naj lep
szym z Polaków był Warmińsk i . 

Międzymiastowe spotkanie pi łkarzy ro 
botniczych, które odbyło się w Krakowie 
w ramach zlotu młodzieży robotniczej, z a 
kończyło się zwycięstwem Krakowa 3:2 
(1 :0) . Bramki dla zwycięzców strzel i l i : 
Kirsch (2) 1 Wemtr . ub, dla Łodz i : Nowlsze 
wskj i Jankowski. 

W ramach zlotu Odbył się również mecz 
o mistrzostwo robotnicze Polski między 
Chorzowem 1 Zakrzowianką, w którym zwy 
ciężyła drużyna śląska 3:1 (2 :0 ) . 

O d b y w a j ą c y t o u r n e e po Polsce w i e 
deńsk i W a c k e r rozegrał wczora j spot
kan ie z Cracv»vią. ulegając j e j w s t o s u n 
k u 2:4 (0 :0) . D r u ż y n a w i e d e ń s k a g r a ł o 
bardzo s łabo w przeciwieństwie do Cra 
cov i . k tóra zaprezentowała sie lepiej 
niż w spotkaniach mis t rzowsk ich . B ram 
k i dla Cracov i , k tóra m i a ł a przez ca iy 
czas więcej z g r y z d o b y l i K is ie l ińsk i 
( t rzy) i Malczyk. 

Wacker zdobył obie bramki pod k o 
niec zawodów, g d y Cracovia j u ż n ieco 
osłabła. 

W drugim dniu zawodów tenisowych 
Polska — W ę g r y w Balaton Hebda do
kończył przegranego wczoraj spotkania z 
Grabowiczem wykazując grę lepszą zdobył 
bowiem dwa sety. 

Mecz wygra ł jednak Grafeowlcs 8:1 6:2 
8:10 2:6, 7:5. 

W Wspotkanlu Grabowlcz — Szigettl — 
Hebda — W l t m a n Węgrzy zwyciężyl i 6 : 1 , 
0:4, 6:3. 

Po drugim dniu turnieju prowadzą Wę 
grzy 3:0. 

Wczora j zakończył się największy na świe 
cle bieg kolarski „Tou r de France" . 

Od samego początku wyścigu wysunął 
się na czoło Belg, Roman Maes, k tóry pro
wadził cały czas w klasyf ikacj i ogólnej. 

Odniósł on też zwycięstwo w ostatnim 21 
etapie z Cacn do Paryża na 221 kim w cza
sie 6:57,45. 

W klasyfikacj i ogólnej 1 ) miejsce zajął 
Roman Maes, wygrywa jąc cały bieg dookoła 
Francji i przebywając 4,338 k im w czasie 
141.32,39. 2 ) Morel l i (W łochy ) 141:49:52. 

stosunku 5:0 
(3:0) przez bynajmniej niereprezentujący 
(3:0) przez bynajmniej nie reprezentujący 
IGdyni złożony z pi łkarzy trzech k lubów C 
i B klasowych Bałtyku", 1 KS. G d y n T l Unio-

l i u . • 
ŁKS ,po którym spodziewano się dobrej 

gry Jako po jednym z czołowych zespołów 
l igowych, zawiódł na całej l ln j l , dernon«tru 
Jąc klasę jaką w Odyni oglądano już nieje
dnokrotnie u zespołów 

zupełnie przeciętnych. 
W ŁKS-le, k tó ry podobnie jak w ubie

g łym tygodniu gra ł z t r z e m * graczami re 
zerwowymi na dobrą sprawę wyróżn i ł a l f 
jedynie Karaś, k tó ry mimo przegranej czy
nił wszystko, by nie zezwolić napastnikom 
gdyńskim na podwyższenie wyn i ku . 

W drużynie gdyńskiej na pierwszy plan 
w y b i ł się Nowack i dalej Mal iszewski i M a r 
czewski. Bramki zdobyl i Boluc ( t r zy ) i No
wacki (dw ie ) . 

Sędziował p. Ziela z Wejherowa. P u 
bliczności przeszło a tysiące osób. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni Miejski (w daw.ie] „Baga te 

l i " , P iot rkowska 94) — Bobasek 
Adria — Kró lowa cyganerji 
Caaino — Vanessa 
Capitol — Ja mam temperament 
Corso — 1) T u rządzi humor; 2 ) Nocny 

lot 
Czary—1) Człowiek, k tóry zabi ł ; 2 ) Za

paśnik z przypadku 
Dom Ludowy — Sobowtór 

Europa — 1) Ex-źona; 2 ) Nadja 
Graiul - Wno — Wszyscy ludzie są wro

gami 
Jar — na scenie: Szukasz żone — wstąp 

na chwilę...; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Królowa cyganerj i 
Mimoza — Siostra Mar ta jest szpiegiem 
Mewa — 1) Czarny ko t ; _2) Byłem cl 

wierny 
Miraż — 1) Szlakiem chaluców; 2) Gwia 

zdy Broadwayu 
Przedwiośnie — Markiza Yor isaka 
Palące — Romans tenora 
Rakieta — Marzenia miłosne 
Record — 1) I cóż dalej, szary człowie

ku? 2 ) Pat i Patachon 
Stylowy — Ostatni z Gołowlewych 
Sfinks — 1) Uwodzic ie lka; 9.\ Bufa! 
Sztuka — Złodziei serc 
Zachęta — 1) Bella donna; 2 ) O czem 

śnią dziewczęta... 

2 ) Bufal lo Bi l l 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ka laf iorowa, pot rawka cielęca z 

ryżem, budyń ze szpinaku. 

WINSZUJEMY. 
Ju ' ro . Julicie. 
Wschód słońca 3.53 
Zachód słońca 19,32 
Długość dn ia 16.39 

Ubyro dn ia 0.59 
Tydzień 30. 
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JAPOŃSKIE OGRODOWNICTWO. 

W 
ĄŁ% HODOWAM ROŚLIN* 

STRATY I K A L E C T W A 

Upodobanie Japończyków do fi l igra-
nowości zna'duje między innemi również 
swój wyraz i w urządzaniu maleńkich 
ogrodów, na które składają się również 
i l i l ipucie drzewka. 

Są to właściwie piękne, fantastyczne 
parki z cienistemi alejami, k tórych dłu
gość wynosi jakieś 1 i pól metra. Wyso 
kość drzew, które bynajmniej nie sa mło 
dziutkiemi, ale nieraz nawet bardzo sę-
dziwemi. zupełnie wykształconemi, a 
przytem w każdym szczególe bardzo 
proporcjonalnemu waha sie od 25 cm. 
do 60 cm. W parku 

znajdują sie skały, tajemnicze groty 
i nawet mostek marmurowy, którego 
szerokość nie przekracza 25 cm. 

Sztuka hodowania tak maleńkich 
drzew, doprowadzona przez Japończy
ków do doskonałości, polega na dokład" 
nem zaobserwowaniu natury, wzboga-
conem własną praktyką. Japończyk 
wiec zauważył , że np.: wysokie góry 
lub daleka północ przekształcają nieraz 
nawet bardzo wysokie drzewa w niepo
zorne kar ty . Następnie strzelający wy 
niośle wgóre pień zamienia się w przy
ziemną krzewinę, gdy brak mu dosta
tecznego pożywienia. 

Jednakowoż samo zaobserwowanie 
natury i ślepe naśladownictwo;jej nie da 
lckoby zaprowadzi ło ogrodników iapoń-
skich. Rezultat tego by łby taki. że za
miast zahamowania rozrostu w roślinie, 
wprost zniszczyliby ją, a w najlepszym 
razie wyhodowal iby brzydk i kar łowaty 
krzew. 

Zasada samej hodowli jest 
nawet dość prosta. 

Nasiona rośliny umieszcza sie w donicz
ce, mającej jakieś 2 i pół cm. głębokości 
oraz pozostałe w y m i a r y odpowiednio 
proporcjonalne. Gdy roślina zacznie kieł 
kować. a korzonki rozrastać sie. w ó w 
czas wskutek braku miejsca w doniczce 
zaczną one wysuwać sie nad powierzch 
nię ziemi. Wtedy należy je przyciąć. Jew 

dnak sposób przycinania musi bvć inny 
dla każdego drzewa. Np. koniuszczki u 
jod ły obcina się ostrym nożykiem, ale 
klon ju* nie znosi dotknięcia stalowem 
ostrzem. Koniuszczki jego trzeba obciąć 
paznogeiem. 

To krepowanie rozrastania się korze 
ni u rośliny nie pozwala je' również i na 
bujne rozgałęzienie się jej łodygi . Nieza-' 

leżnie od tego i tutaj 

stosuje się przycinanie. 
Jeśli w czasie tych zabiegów roś'ina 

zacznie schnąć, wtedy dodaje się jej tro
szeczkę nawozu. Jeśli zaś dażv do roz
rostu, wówczas przez pewien czas nie 
podlewa jej się. Wreszcie, gdy drzewo 
spożyje wszystkie pokarmy, jakie zawie 
ra ziemia w doniczce 2 i pół cm., wtedy 
Ja sie przesadza do pół raza większej 
doniczki. 

W ten sposób ogrodnik japoński otrzy 
ma maleńkie drzewko cudownej pieknoś 
ci. posiadające przytem wszystkie wła
ściwości 

wielkiego drzewa. 

T a k samo wyhoduje klon. jodłę, dąb, jak 
i inne. 

Sztuka Japończyka nie kończy się 
jednak na tem. aby lilipucie drzewka za 
chowały w pełni ty lko swa naturalna 
krasę. Pragnie on. abv arcydzieło jego 
stało sie 

skończona pięknością. 
W tym celu wszczepia on drzewkom 
roz twory rozmaitych barwników, wsku 
tek czego całe drzewko mieni sie mnó
stwem barw. Do takiego upiększenia naj 
lepiej nadają się klony. 

Sztukę hodowania takich drzew za
początkowała pierwsza Japonia i do 
bardzo niedawna sztuka ta była jci w y 
łączna własnością. . 

„Nowe życie" chińskich pa tr joto w. 
™l Kam pan ja w obronie obyczajności. ™ 

Pod wpływem cywil izacj i zachodnio-eu
ropejskiej Chiny w ciągu ostatnich lat dwu 
uziestu osiągn\ 'y w życiu materjalnem du
ży postęp. Jak stwierdza jednak Pankong-
chang, k ierownik oświecenia publicznego w 
Szanghaju, postęp ten nie przysporzył po
żytku narodowi , bowiem dotyczył on tylko 
dziedziny materjalnej. Myślący patr joci chin 
scy ostatnio zwróci l i baczną uwagę na stro 
nę duchową życia, czyl i zapoczątkowal i kie 
runek, mający przyczynić się do postępu, to 
jest do duchowego doskonalenia się naro
du chińskiego. Kierunek ów nazwano „ N o 
wem Życ iem" Przywódcy tego ruchu usi łu
ją stworzyć doktrynę f i lozoficzno-moralną, 
łączącą filozofję moralną Sun-Jat-Sena wraz 
z doktryną Konfucjusza; głoszą więc zasa
dy uprzejmości, sprawiedl iwości , umiarko
wania, skromności, w których upatrują 

f i lary moralne państwa, 
oraz pierwszorzędny czynnik stałości 1 po 
stępu narodu. Zasady te oparte są raczej 
ra podstawach moralności czyslo przyrodzo 
nej. Władze poszczególnych miast jak np. 
Kantonu już stosują środki przeciw ludziom 
przestępującym nakazy „Nowego Życ ia " a 
więc zamykają domy gry, 'domy nierządu; 
wzmożone zostały środki policyjne na u l i 
cach 1 zebraniach publ icznych: ta kampartja 
w obronie obyczajności objęła również kon 
trolę nad dziennikami, zwłaszcza zaś śledzi 
• ię 

treść ogłoszeń. 
Władze kościelne nie zbagatel izowały te 

go ruchu, ożywionego w gruncie rzeczy 
jak najlepszemi intencjami. Ostatnio Komi
sja Synodalna Delegacji Apostolskiej w Pe 
kinie zwróci ła się do tamtejszej Akcj i Ka
tol ickiej z zaproszeniem do współpr rcy ka
to l ików z tym ruchem, czego zresztą jego 
przywódcy gorąco życzą sobie. Małżonka 
generała Czan-Kai-Szeka p. Ts iang-Mei -
Lin nawiązała bezpośrednią styczność z m i 
sjonarzami europejczykami i tubylczymi ka 
tel ikami i protestanckimi. W swem przemó 
wieniu oddała ona hołd pracy misyjnej, pod 
kreślając iż ruch odrodzeńczy chiński raczej 
musi być duchowym, niż mater ja lnym: uzy 
skała też zapewnienie poparcia ze strony 
mgra Van Dycka, wikarjusza apostolskiego. 
Ruch ten zyskuje szczere uznanie również 
wśród pogan, bardzo chętnie współpracują
cych 2 chrześcijanami. 

organizac ja pracy. 
W czasopiśmie „Revue de accidens du 

travai l te des malcdies professionelles" w y 
kazuje Dr. M. Bról i z kl in ik i chirurgicznej 
w Zurychu ile strat materjalnych powodują 
wypadk i przy pracy i ile powstaje wsku
tek tego niepotrzebnych kalek i inwal idów 
pracy. 

Dr. Brógl i przejrzał krytycznie karty cho 
robowc 

117 robotn ików szwajcarskich, 
którzy utraci l i rękę, lub nogę wskutek wy
padku przy pracy. Leczenie tych ludzi było 
bardzo kosztowne: np. wypadki amputacji 
nogi kosztowały od 2.155—13.753 fr. szwaj. 
licząc zasiłek chorobowy. Koszta protezy 
wynosi ły od 500—5172 fr.; po wyleczeniu 
dochodziła do tego renta inwal idzka przez 
całe życie. Ogółem każdy poważniejszy wy 
padek przy pracy powodował straty idące 
w dziesiątki i setki tysięcy fr., wszystkie 
zaś 117 wypadków, kosztowało s z w a j c a r 
skie ubezpieczenie wypadkowe 

wiele mi l jonów t r a n k W 
pieniędzy wydanych zupełnie nieproduktyw 
nie. 

O ileż łatwie j i taniej można było zapo
biec t ym stratom i ka lec twu! Wypadek 
przy pracy nie jest zrządzeniem losu, 1«CX 
głównie wynik iem złej organizacji pracy. 
Prowadząc akcję zapobiegawczą można 
zmniejszyć w wydatny sposób liczbę wypad 

ków przy pracy. 
Obok tego ważnem zagadnieniem jest 

szybka i fachowa pomoc w w y p - d k u przy 
pracy. Los zranionego zależy często od > 
patrzenia rany. Gdyby każdy wypadek by* 
należycie opatrzony na miejscu, nztyW 
miast po zranieniu, możnaby uniknąć x»k* 
żenią, a dzięki temu leczenie t rwałoby kro* 
cej | w wielu wypadkach nie doszłoby <W 
powik łań, które często zmuszrją do amjwH 
tacji kończyny. W wypadkach, które poda
je dr. Brógl i aż 43 proc. ciężkich o k a l e c z 
uległo niebezpiecznym infekcjom. 

Koszta akcji bezpieczeństwa pracy 
pierwszej pomocy są znikomo małe w pO' 
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równaniu ze strat-imi, które powodują 28* 
niedbane wypadk i przy pracy. Każde spo* 

czeństwo powinno temu wyrzuceniu pi«ii{* .Paryż, 30 
dzy w błoto położyć kres. Agencji I 

|J sadzam 
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Podróżowanie z namiotem, mmmm*.H 

stach, dzięki czemu przejechać można b*1 ^ ^ * D .™ 
kłopotu przez n^ijludniejsze metropolie. [|e* ( j e | j „ j ^ " 

Wszystk ie niemal stacje benzynowe, * Sjowych \v 

liskiego a 
m dyskusj i 

Masę OTRZYMUJE każdy turysta. 
Niedawno wydana została w Miejscu 

Piastowem 2-tomowa praca ks. Icieka pt. : 
„Samochodem przez Stany Zjednoczone" Z 
l i ą ż k i tej, b t / ą c e j pierwszym w języku 
polskim, niezmiernie interesującym przewo
dnikiem po Ameryce Północnej, wyjmujemy 
ki lka szczegółów, dotyczących urządzeń i 
ułatwień turystycznych. Pomijając kwestję 
dróg, gdzie naśladownictwo wymaga pienię 
dzy, wiele innych pomysłów dałoby się za
stosować 1 u nas. 

Przy drogach znajdują się gęsto tablice 
podające kierunek i odległość, a przed mia 
stami jeszcze często tablice, wyjaśniające 
pochodzenie i główne atrakcje osady. Mapę 
otrzymują turyści bezpłatnie w każdym sta
nie. Numery dróg znajdują się także w mia-

Upadek z a w o d n i k a . 

Rewolucja w technice gramofonowej, 
a a a osobl iw wynalazek węcra. bs 

Słynny wynalazca węgierski , Denes M i -
hały .który wsławi ł się zwłaszcza w spra
wach telewizj i , skonstruował min jaturowy 
aparat, coś w rodzaju gramofonu, który na 
zwał „miaphonem". 

Aparat ten zamiast p łyt gramofonowych 
naświetlał przy pomocy t. zw. komórk i fo-
toelektrycznej melodje na wąską taśmę f i l 
mową w tak eko iomiczny sposób, że 50 me 
lody j , odpowiadających co do długości peł
n y m 

50 płytom gramofonowym, 

można dosłownie schować w kieszonce od 
kamizelki . 

Wynalazek ten, k tóry zostanie oddany 
wkrótce do masowej produkcj i , wprowadzi 
zupełną rewolucję w technice g r a m o f o n o 
wej , gdyż umożl iwi łatwe przenoszenie o l 
brzymiego repertuaru tych nowych „p ł y t " . 
Aparat raz nakręcony może grać 10—15 
godzin bez przerwy, przyczem wymiana 
płyt jest oczywiście zbędna. Program tak i 
można przesłać nawet w kopercie jako list. 

— o o — i 

Podczas Tour de France wie lu (zawodników uległo wypadkom w Pirenejach, 
cu i : Upadek Umbenhauera, k tóry złamał obojczyk. 

nie brak ich nawet 
na odludnych pustkowiach, 

dostarczają turyście informacyj co do sta* 
nu dróg, hoteli i tp. T u również bezpłatni* D g m 0 ! j f , C y 

wydaje się mapy 1 przewodnik i , co roku re yja$ n i e . V 

widowane. "Ablsy •? 
W stacji benzynowej po nalaniu gazoli- \ y e ( ł , 

ny i skontrolowaniu oleju do bezpłatnej "'[CJa t r a " K . 
sługi należy zbadanie chłodnicy i akumula-L n , ^ , " C , l s ł 

torów, tudzież napompowanie opon i w y - L j . e . ; ' ; 1 ( 

tarcie szyb. Dawanie nap iwków flrnui-, „ i ° ' 
nie jest przyjęte. 

Niemal każda stacja posiada do użytk' 
turysty klozet, często także kąpiel, a n a * « 
małe, wygodne domki noclegowe. Pluskie* 
niema w hotelach. 

Turyśc i są w stosunkach wzajemnyclt j 
grzeczni i uczynni. Autor w ciągu wieloffli*) 
siecznej podróży nie miał wypadku , by oir 
mówiono mu informacj i lub pomocy. 

W Stanach Zjednoczonych modne jes' 
podróżowanie z namiotem, przyborem do go j j" ' w y " ' 
towania i tp. Zaoszczędza to kosztów. Do u- uJ' ' 
żytku takich samowystarczalnych w r y s t o ^ ^ 0 | 

Istnieją przy drogach kioski z a r t yku łami^ ' 
spożywczeml, tańszem! niż w mieście, W e d kilku 
prowadzą je bezpośrednio farmerzy. H lJ"pski „t 
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PODSŁUCHANE 
NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA. 

— Jurkowi kości policzę! On zawini ł , * ' 
się ożeniłem! 

— Jakto? 
— On był tym, k tóry memu obecnemu, 

teściowi dał o mnie dobre referencje. 

Pośrednik: — T a pani ma sto tysięcy m*1 
ją tku i odznacza się gospodarnością i nie* 
zwykłą oszczędnością. 

Kandydat : — Oszczędnością?! Co mi * 
takim razie po jej stu tysiącach? 

[ a / e m n , 
P O W I E / C 

STRESZCZENIE. 
Państwo Bolarscy wydal i wspaniały bal 

spowodu zamierzonego wyjazdu inż. Bolar-
slriego zagranicę. 

Po tańcu inż. Bolarski udał się do baru 
domowego, gdzie spotkał pi jących przy b u 
fecie swego brata - bl iźniaka W ik to ra i dra 
Wisięgę. W i k t o r jest uderzająco podobny 
do inżyniera. 

Po balu inż. Bolarski wyjechał do Fran
cji w sprawach handlowych. 

W pociągu poznał prof. Borka, udają
cego się do Paryża. 

• • * 
Inżynierowi widocznie podobała się 

ta opowiastka, bowiem roześmiał sie na 
ca ły głos. 

— Na zakończenie — dodaT profesor 
— musze pana poinformować, że bliźnię 
ta wykazują znaczna śmiertelność. T o 
warzys twa asekuracyjne zaczęły ju i 

t rać tę sprawę pod uwagę w swych kal 
kulacjach. Zwłaszcza bliźnięta płci męs
kiej giną w tragiczny sposób. Ale tego 
ostatniego, inżynierze, proszę nie brać 
serio, ponieważ zagadnienie to jest na
dal osią sporów wielu uczonych. 

— Teraz przynajmniej w iem — od
parł inżynier — co mi grozi, co to sa bliź 
nięta i ile tego kręci się po świecie. Bę
dę miał o czem opowiadać W ik to row i , 
gdy wrócę z Paryża. Możebyśmy już, 
profesorze poszli do naszych legowisk? 
— dodał żartując. 

Profesor Borek powstał od stołu. 
~ Ma pan rację. Dobry sen nigdy zdro
w iu nie zaszkodzi. Zwłaszcza przy ta
kiej kołysance jak szmer kół. 

Obaj panowie zapłaciwszy rachunek 
opuścili wagon restauracyjny i poprzez 

szereg kory ta rzy dostali sie wreszcie do 
swego przedziału. By ł czysty i mi ły . Po 
słanie śnieżnej białości nęciło znużonych 
pasażerów. 

Pierwszy rozebrał sic profesor i wśliz 
gnał sie z pomrukiem zadowolenia pod 
kołdrę. W ki lka minut później rzucił sie 
również z uczuciem ulgi na posłanie in
żynier Bolarski uprzednio zgasiwszy 
świat ło. Spoczatku nieco denerwowało 
go chrapanie profesora, później jednakże 
zmęczenie wzię ło górę i inżynier za
snął. 

R O Z D Z I A Ł P IĄTY. 
Minęło dwa tygodnie od wyjazdu in

żyniera Bolarskiego zagranice. Punktu
alnie co drugi dzień do buduaru pani 
W łady fertyczna pokojówka wnosiła na 
siebrnej tacy błękitna kopertę upstrzo
na francuskiemi znaczkami pocztowemi. 
Pani Włada pożerała oczyma treść tych 
l istów. B y ł y przeważnie pogodne jak 
niebo w lipcu. W ik to r w dowcipny spo
sób opisywał podróże do różnych miast 
i miasteczek, z któremi wiązała go roz
legła sieć interesów. Pewnego nawet 
dnia za'echał hen aż pod Pireneje. 
Wszystkie l isty tchnęły wielka tęsknotą 
i kończy ły sic zwyk le zdaniem od któ
rego pani Władzie robiło sic ciepło w o* 
kolicach serduszka. 

W ostatnim 'iście łn ż ynier opisywał 
sen, k tó ry go mocno; zdenerwował. 
Mianowicie śniło mu się. że znalazł się 
na tamtym świecie, skad nie mógł dać 

znaku o sobie. 
— Wyobraź sebie droga Włado — 

zwierzał się żonie — moje zmar twie
nie. Ani jednej kar tk i papieru nie mo
głem znaleźć w tem dziwnem państwie, 
aby do ciebie skreślić choć d w a słowa. 
Kiedy się obudziłem zlany by łem potem. 
Nic wyobrażasz sobie mej radości, gdy 
przez mocne uszczypnięcie w policzek 
przekonałem się, że żyje i że mogę na
dal pisać l isty do ciebie. Z wielk ie j ra
dości wyskoczy łem z łóżka i choć zegar 
wskazywał godzinę czwarta nad ranem 
siadłem do biurka. abv skreślić ten list i 
opowiedzieć ci przedziwny sen. Nie 
mar tw sie jednak tem maleńka, g d y ż na 
dal jestem zdrów jak ryba... 

Panią Władę. mimo to zapewnienie, 
ogarną! wie lk i niepokój. Zdenerwowana 
nacisnęła guzik dzwonka. W drzwiach 
stanęła pokojówka. 

— Czy pan W ik to r jest u siebie w 
pokoju? 

— Tak jest. proszę pani. Przed go
dzina widziałam go w ogrodzie, a teraz 
czyta dziennik. 

— Proszę go powiadomić, że cze
kam tuta' na niego. Niech przyjdzie na
tychmiast. 

Zdziwiona podnieconym głosem swej 
pani pokojówka wybiegła szybko z po
koju. bv wypełn ić polecenie. 

W pośpiechu bv łabv sie przewróci ła 
o dywan. Od upadku uratowała ia balu
strada schodów. Jak" bomba wpadła do 

pokoju Wik to ra , którego to nagłe weJ 
cie poderwało na nogi. [Wyrecytował 1 

jednym tchem: 
— Proszę pana. pani prosi do 6iebł* 

Jest dziwnie zdenerwowana po przeć* 
taniu l istu od pana inżyniera. 

W ik to r nie na żarty zaniepokojono 
nie zmieniając nawet bonżurki na ma' 
narke wyb ieg ł z pokoju i za chwilę P 
kał już do d rzw i buduaru pani Włady . 

— Wejść — usłyszał jej g łos: 
— Wik torze — zaczęła ledwo prz< 

list i kroczy ł próg — przeczytaj ten 
wiedz mi co o tem sadzisz. 

W ik to r wz ią ł kopertę z rąk bratoW^ 
i szybko prze wer towa ł treść l istu. 

— I co? — zapytał zdziwiony. 
— Jakto co? — odpowiedziała. 

wa; 
opuszc 

sekreta 
P tam c< 

e£* 16 lat. 
g ż e n i a t; 

ist 
rplonego pi 
S>adzonc 

— Nie widzę w tem nic a l a r m u i ^ w , 
cego. 

— A sen?. . . 
— Sen — roześmiał sie W i k t o r — ^ 

docznie W i k o by ł na jakiemś makabrY^ 
nem widowisku i z tej przyczyny rn i^ 

niespokojną noc. Niepotrzebnie przejnU1' 
jesz sie taką drobnostka Włado... 

— Może masz rację. Wik torze — rt^' 
kła nieco spokojniejszym tonem — t°' 
Morfeusz nie obdarza ludzi w y ł ą c z n i 
pięknemi snami. Boję sie ty lko j e d n e j ; 
z epsutv Paryż ma ty le pokus. Zwłas* 
cza na cudzoziemca specjalnie polują r 0 ] 
maite wy rzu tk i społeczeństwa. Ob*' 
w iam się, aby W i k o nie wpadł w 
towarzys two. (d. c. n.) 

a« portre 
za;m 

stronnic 
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